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Czy doświadczyliście kiedyś
bardzo silnej miłości? Amoże jesteście właśnie wtrakcie
budowania relacji, która ma szanse stać się wielką miłością
waszego życia? Albo może marzycie otym, aby któregoś dnia spotkać
prawdziwą igłęboką miłość? 
Niezależnie od formy, wjakiej odmieniacie
czasownik „kochać”, wyczuwacie zpewnością, że miłość niesie
zsobą wielką obietnicę szczęścia. Ale być może intuicyjnie
przeczuwacie również, że miłość – podobnie jak wszystko, co
cenne – jest krucha ibyłoby naprawdę szkoda popsuć tak ogromny
skarb.
Ta książka chciałaby pomóc wam uniknąć
tego rodzaju nieszczęścia. Jej celem jest refleksja na temat miejsca,
jakie powinien zająć język ciała wbudowaniu związku. Czy
dokonujący się we współżyciu seksualnym dar ciał może ukazać
swoje prawdziwe znaczenie, jeśli jest on przeżywany wokresie
przygotowywania do małżeństwa? Czy pomaga on we wzajemnym lepszym
poznaniu się irozeznaniu, na ile do siebie pasujemy? Czy chcielibyśmy
wręcz stwierdzić, że jest on uprzywilejowanym językiem miłości
wjej pierwszym etapie, miłosnej namiętności, kiedy jesteśmy młodzi
ipełni życia? 
Książka ta przeznaczona jest
wszczególności dla narzeczonych, którzy zdecydowali się zawrzeć
ślub wKościele iktórzy wokresie poprzedzającym ślubną
ceremonię religijną zadają sobie następujące pytanie: „Po co
czekać zmałżeństwem, aby uprawiać seks?”. Pytanie wydaje się
zasadne, ponieważ poza wszystkim, jeśli naprawdę kochają się już od
dłuższego czasu ipodjęli decyzję otym, aby niebawem wziąć ślub,
można by dojść do wniosku, że nie ma różnicy, czy przeżywają
tę cudowną sprawę, jaką jest seksualna intymność, miesiąc przed
czy dzień po uroczystości zaślubin! Czy nie jest najważniejsze,
aby chwila ta była momentem pięknej miłosnej komunii, przeżywanej
wpełnej szczerości iwolności? 
Zresztą zdecydowana większość narzeczonych
niespecjalnie się tą kwestią przejmuje, rozwiązując ją właśnie
zgodnie ztego rodzaju logiką ibez większego problemu: sypiają ze
sobą przed ślubem. Dlaczego więc Kościół upiera się przy nauczaniu
zasad moralnych, które wydają się już naprawdę bardzo przestarzałe
ikompletnie nieprzystosowane do dzisiejszej mentalności? 
Czytamy wKatechizmie Kościoła
katolickiego: „Narzeczeni są powołani
do życia wczystości przez zachowanie wstrzemięźliwości. [...]
Przejawy czułości właściwe miłości małżeńskiej powinni
zachować na czas małżeństwa”[1]. Innymi słowy, narzeczeni nie tylko nie powinni uprawiać
przed ślubem seksu, ale muszą również unikać jakiegokolwiek intymnego
gestu czułości, który prowadziłby do przyjemności seksualnej (chodzi
owszelkie miłosne gesty, które zazwyczaj przygotowują do cielesnego
współżycia małżonków). 
Jak zatem uzasadnić to oczekiwanie? Chyba
nawet spośród tych rzadko spotykanych odważnych, którzy dokładają
wszelkich starań, aby wprowadzić nauczanie Kościoła wżycie,
niewielu potrafi wyjaśnić swój wybór izaświadczyć ospójności
podjętego oczekiwania iszczęściu, jakie wnim odnajdują. Jeśli
robią to tylko po to, aby przestrzegać moralnej reguły, ryzykują
utratę motywacji do wytrwania wtrudnym okresie oczekiwania aż do
samego ślubu, natomiast świadectwo, jakie dają swoim przyjaciołom,
jest mało przekonujące. 
Dlatego ważne jest zrozumienie zasadności
czekania: nie, nie chodzi wnim oprzestarzały chrześcijański
obyczaj, arbitralne prawo czy wymyśloną przez Kościół moralną
regułę... jakby religia, bojąc się przyjemności, chciała
stłumić spontaniczność miłości! Oczekiwanie do ślubu ze wzajemnym
oddaniem się sobie we współżyciu seksualnym jest drogą wolności
ispełnienia. Jest wręcz jedyną drogą prowadzącą do zbudowania
małżeństwa trwałego, pełnego pięknej intymności igłęboko
chrześcijańskiego. Te trzy punkty zostały szczegółowo rozwinięte
wpierwszej części książki. 
Druga część przedstawia najczęściej
spotykane zastrzeżenia formułowane przez narzeczonych wodniesieniu do
sensu oczekiwania oraz trudności przeżywania go wsposób pozytywny
wkontekście współczesnych czasów. Ich argumenty zostały zebrane
wkilkunastu konkretnych świadectwach, na każde znich staramy się
znaleźć rozjaśniającą iwyzwalającą odpowiedź. Ostrzegamy jednak
czytelnika – to książka raczej słona niż słodka! Ato oznacza, że
nie zadowala się półprawdami, ale jest wymagająca iidzie pod prąd
atmosferze współczesnego świata. Mimo to, nawet jeśli czytelnik nie
przeżywa swoich miłosnych relacji wczystości, niech nie zamyka się
wsterylnym poczuciu winy. Niezależnie od tego, jak kręta byłaby jego
ścieżka ijak wielkie rany zprzeszłości, najpiękniejsze przed nim
iciągle jeszcze, zBożą pomocą, dostępne. Książka ta nie chce
ani nikogo osądzać, ani zniechęcać, ale pragnie dać nadzieję, że
zawsze możliwa jest zmiana, pójście naprzód, wyciągnięcie wniosków
zprzeszłości – jeżeli wybierzemy dziś – zpewnością stromą,
ale jakże piękną – drogę czystości. 
Chcielibyśmy, abyś kończąc czytać tę
książkę, nabrał przekonania, że ten, kto przeżywa prawdziwy czas
narzeczeństwa przed ślubem, „nie traci nic, absolutnie nic ztego,
co czyni życie wolnym, pięknym iwielkim”, posługując się słowami
pierwszej homilii papieża Benedykta XVI skierowanymi do młodych[2].


[1] Katechizm Kościoła katolickiego,
nr 2350.

[2] Inauguracyjna homilia Benedykta
XVI, 24 kwietnia 2005 roku.



ROZDZIAŁ PIERWSZY

Dlaczego czekać?
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1. ABY ZBUDOWAĆ TRWAŁE MAŁŻEŃSTWO

Cztery więzi, które należy zbudować

Małżonkowie przekazują sobie
miłość za pomocą czterech „mostów”, które łączą ich ze
sobą. Są to:
– więź ducha (miłość nadprzyrodzona)
– wspólne przeżywanie wiary,
– więź umysłu (miłość duchowa) –
posiadanie wspólnego ideału,
– więź serca (miłość uczuciowa) –
komunikacja,
– więź ciała (miłość fizyczna) –
obdarzanie się czułymi gestami wyrażającymi miłość.
Przyjrzyjmy się krótko każdej ztych więzi,
których tworzenie ważne jest już wczasie narzeczeństwa.

Więź ducha

Polega na wzajemnym wspieraniu się
wwierze iwspólnej modlitwie, oczywiście przy zachowaniu
swojego bardzo osobistego sposobu modlitwy, zpewnością innego
niż drugiej osoby. Żeby dobrze przygotować się do małżeństwa,
ważne jest, aby narzeczeni wspólnie modlili się ikażdego dnia
odmawiali tę samą modlitwę (nawet izwłaszcza wtedy, kiedy są od
siebie oddaleni geograficznie). Fakt wspólnego, anie indywidualnego
przeżywania życia wsposób chrześcijański iwspólnego dążenia
do świętości jest ważnym elementem przygotowania do sakramentu
małżeństwa. Ale uwaga, nie chodzi tu odążenie do zatarcia
własnej indywidualności: posiadamy własne, indywidualne dusze,
które Bóg prowadzi wsposób niepowtarzalny, dając każdemu inną
łaskę. Wtej kwestii, bardziej niż wjakiejkolwiek innej, konieczne
jest obdarzenie ogromnym szacunkiem tajemnicy drugiego człowieka[3]. Rzecz więc nie wtym, by podążać naprzód wjednakowym
tempie czy też tą samą duchową ścieżką, lecz aby wzajemnie
wspierać się na drodze życia duchowego, starając się dzielić
ze swoim przyszłym małżonkiem własną relacją zChrystusem. To
zkolei zakłada, że mamy czym się podzielić, to znaczy, że każdy
znas posiada żywą iosobistą relację zJezusem. 
Możemy więc na przykład dzielić się tym,
jak wewnętrznie dotyka nas taki czy inny tekst, werset Ewangelii, słowo
kapłana, rekolekcje lub pielgrzymka. Jest to sposób na pokazanie
przyszłemu małżonkowi tajemnicy własnego życia wewnętrznego,
będące znakiem wielkiej ufności imiłości. Druga osoba
powinna cieszyć się tym ibyć wdzięczna, niekoniecznie pragnąc
otrzymać taką samą łaskę lub przeżyć takie samo doświadczenie
duchowe. Narzeczeni mogą nawet – stopniowo ibez przymusu –
zwierzać się sobie wzajemnie zdoświadczanych pokus, walk, upadków
izwycięstw. Tego rodzaju przejrzystość iintymność duszy jest
Bożą łaską, októrą zpokorą należy prosić, ale nie pobudzać
jej samemu. Możliwość życia wtak wielkiej bliskości iufności
jest pięknym Bożym darem, ale dar ten ofiarowany jest zazwyczaj tylko
częściowo lub jedynie po długich latach wspólnego życia... Czasem
jednak dzieje się to już wczasie narzeczeństwa. Taka jest tajemnica
Bożych ścieżek!

Więź umysłu

Polega na tym, aby być możliwie jak
najbardziej zgodnym wobec wszystkich głównych kierunków planu
wspólnego życia, aby odbierać na tych samych falach wtym, co odnosi
się małżeństwa irodziny ico zamierzamy zbudować. Dotyczy to
antykoncepcji, edukacji dzieci, relacji zteściami iprzyjaciółmi,
pracy jednego i/lub drugiego zmałżonków, pieniędzy, miejsca
zamieszkania, rytmu życia itd. Nawet jeśli niektóre ztych
obszarów przeżywane będą dopiero za kilka lat (np. edukacja
dzieci), fakt poruszania ich już wczasie narzeczeństwa umożliwia
bogate, głębokie rozmowy ilepsze wzajemne zrozumienie. Co więcej,
wszystko, co nie zostało na spokojnie omówione przed ślubem, może
stać się źródłem konfliktu, kiedy na gorąco uświadomimy sobie
rozbieżności poglądów ibędzie trzeba zdecydować wjedną lub
drugą stronę. Takie rozmowy pomagają nam wzajemnie dopasować się
do siebie oraz wcześniej dostrzec, gdzie znajdują się nieuniknione
kompromisy, które będą musiały zostać przed nas znalezione. Tego
rodzaju komunia umysłów będzie łatwiejsza, jeśli oboje
przyszłych małżonków pochodzi ztego samego środowiska iposiada
wspólne wartości. Wprzeciwnym razie może być im trudno ustalić
jednolity styl życia, edukacji dzieci, grono przyjaciół iwspólne
strefy zainteresowań[4]. Prowadzi to bezpośrednio do trzeciej więzi, jaką jest
małżeńska komunikacja.

Więź serca

Służy narzeczonym do ćwiczenia trudnej
sztuki komunikacji. Jak wiele kłótni, separacji iwreszcie rozwodów ma
swoje źródło wzłej komunikacji! Nie potrafimy rozmawiać, wzajemnie
siebie słuchać ani zrozumieć, co rodzi frustrację inieporozumienia
wynikające zpoczucia bycia niezrozumianym iprowadzi wkońcu do
utworzenia między małżonkami przepaści. 
Dlatego tak ważne jest uczenie się komunikacji
itego, jak funkcjonuje męska ikobieca psychika, odkrywanie drugiej
osoby idostosowywanie się do jej charakteru, poznawanie własnych
iczyichś słabości. Możemy dzięki temu wyróżnić konkretne
kwestie, nad którymi należy pracować wczasie narzeczeństwa, aby
uniknąć zranień iułatwić komunikację. Narzeczeni muszą też
umieć wzajemnie sobie wybaczać, posiąść pokorną odwagę wypowiadania
słowa „przepraszam”, ito jak najszybciej po każdej kłótni czy
nieporozumieniu[5]. Aby zwrócić się zprośbą oprzebaczenie, nie trzeba
sobie uświadomić, że nie miało się racji; wystarczy zrozumieć,
że nasze słowa lub zachowanie sprawiły komuś przykrość, nawet
jeśli nie mieliśmy żadnej złej intencji.
Oto urocza przypowieść[6] na temat ogromu trudności porozumienia izgodności między
mężczyzną ikobietą. 
Bóg wziął okrągłość księżyca ifalistość
węża, smukłość trzciny, czułe spojrzenie sarny iniestałość
wietrznej bryzy, łzy chmur iradość słońca, płochość
zająca ipychę pawia, słodki smak miodu isrogość tygrysa,
zmieszał wszystkie te rzeczy iuformował kobietę! Była urokliwa
iuwodzicielska! Widząc wniej istotę piękniejszą niż ibis lub
gazela, dumny ze swego dzieła Bóg podziwiał ją. Po czym uczynił
zniej prezent dla mężczyzny... 
Tydzień później zbity ztropu
mężczyzna zwrócił się nieśmiało do Boga: „Panie, stworzenie,
które mi podarowałeś, zatruwa mi życie, nieustannie papla, bez powodu
uskarża się na wszystko dookoła, płacze iśmieje się jednocześnie,
jest impulsywne, wymagające, irytujące! Poza tym nie odstępuje mnie
na krok iani na chwilę nie daje mi spokoju... Błagam Cię, Panie,
zabierz ją, albowiem nie da się znią żyć”. IBóg Ojciec
zabrał kobietę.
Ale po tygodniu mężczyzna powrócił
do Boga: „Panie, czuję się bardzo samotny, odkąd oddałem tę
istotę... Śpiewała itańczyła przede mną, icóż za słodycz,
gdy spoglądała na mnie, nie odwracając głowy, samymi kącikami
oczu! Pieściła mnie czule, ażadne drzewo nie zrodzi owocu, który
byłby równie słodki jak jej dotyk. Błagam Cię, Panie, oddaj mi
ją, ponieważ nie mogę bez niej żyć...”. IBóg zwrócił mu
kobietę. 
Minął kolejny tydzień, kiedy to Bóg
zmarszczył brwi, widząc powracającego mężczyznę, który popychając
przed sobą kobietę, rzekł: „Panie, nie wiem, jak to się dzieje,
ale jestem pewien, że istota ta przynosi mi więcej kłopotów niż
przyjemności. Zabierz ją, już jej nie chcę...”. Na te słowa
Bóg rozgniewał się: „Mężczyzno, powróć zkobietą do swojej
chatki inauczyć się ją kochać. Jeśli bowiem zatrzymam ją, po
tygodniu znowu będziesz mnie nachodził, chcąc, abym ci ją ponownie
oddał”.
I mężczyzna wycofał się, mówiąc:
„Jestem podwójnie nieszczęśliwy, ponieważ nie mogę żyć ani
znią, ani bez niej”.

Na szczęście czas narzeczeństwa to nie tylko
czas zmagania się znieporozumieniami ikłótniami. Warto również
wykorzystać te chwile, aby dopomóc drugiej osobie wodkryciu jej
osobistych zalet, jakiegoś szczególnego daru otrzymanego od Boga,
konkretnego obszaru, wktórym jest ona dobra, aktóry pozostaje
czasem ukryty wniej głęboko niczym nieodkopane źródło. Objawienie
komuś posiadanego daru, którego on sam nie rozpoznał, to jakby
sprawienie, aby powtórnie się narodził, przyczynienie się do
wydobycia jego prawdziwej osobowości. To wtym znaczeniu już
miłość narzeczeńska jest płodna: narzeczeni wzajemnie przekazują
sobie życie, wzrost życia. „Miłość jest tym, co sprawia,
że drugi istnieje”[7].
 Ta narzeczeńska płodność posuwa się
jeszcze dalej, ponieważ narzeczeni nie powinni jedynie egoistycznie
sami korzystać zprzepełniającego ich szczęścia ipromieniowania
ich miłości, ale dzielić się nią zotoczeniem, rodziną,
przyjaciółmi. To zresztą po tym znaku możemy rozpoznać jakość ich
miłości: rozszerzające się serca narzeczonych powinny być jeszcze
bardziej dyspozycyjne wobec innych, zwłaszcza tych, którzy są samotni
lub doznają cierpienia. 
Taką komunię serc rodzą również wszelkie
wzajemne zwierzenia, do których powinno stopniowo dochodzić między
narzeczonymi, wszczególności te dotyczące ich przeszłości,
ponieważ każdy znas jest owocem tego wszystkiego, co przeżył do
tej pory. Wten sposób buduje się wzajemne zaufanie, które powinno
prowadzić do całkowitej przejrzystości wrelacjach: możliwości
powiedzenia sobie wszystkiego, zwierzenia się sobie nawzajem ztego,
co każdy mówi sobie wduchu, kiedy jest sam. Przyszłe odkrycie
przed sobą ciał wzwiązku małżeńskim będzie widocznym wyrazem
tego właśnie otwarcia serc, świadczącego otym, że nie mamy przed
sobą nic do ukrycia. 

Więź ciała

Tworzą ją wszelkiego rodzaju gesty fizyczne
– od wyrażania czułości do stosunków seksualnych.
O roli czułych gestów inarzeczeńskiej
czystości koniecznej do należytego przygotowania się do małżeństwa
więcej powiemy wkolejnych rozdziałach książki. Nadmieńmy tutaj
jedynie, że wprzygotowaniach tych niezwykle ważna jest znajomość
chrześcijańskiego rozumienia seksualności idaru ciała.
Narzeczeni muszą nauczyć się zpodziwem
spoglądać na tajemnicę prokreacji, odkrywając głębię znaczenia
współżycia seksualnego wświetle Pisma Świętego, nauczania
Kościoła oraz psychologii męskiej ikobiecej. Nie chodzi oto,
aby uczęszczali na kurs zseksuologii, ale by mieli możliwość
usłyszenia, jak oarcydziele stworzenia, jakim jest współżycie
seksualne małżonków, mówi się wsposób piękny iprzejrzysty,
wjęzyku, który zprostotą nie boi się nazywać rzeczy po
imieniu ikonkretnie opisywać toku cielesnej relacji. Chodzi oto,
aby potrafić zarazić spokojem isłodyczą boskiego światła ten
ziemski teren tak bardzo zabrudzony atmosferą współczesnego świata
izmącony naszymi grzechami iosobistymi zranieniami[8].

Miejsce więzi ciała

Więź ducha jest najbardziej tajemnicza,
najmniej widoczna inajmniej oczywista: naszą naturalną tendencją jest
myślenie raczej ociele („ona jest taka ładna”; „mam ochotę,
aby wziął mnie wramiona”...), niż oduszy („Bóg nas kocha,
ma dla nas plan, to On chciał, abyśmy się spotkali...”). Ale to
właśnie więź ducha jest najmocniejsza inajtrwalsza.
Więź ciała jest najbardziej instynktowna
iwidoczna, ito ona pociąga nas wsposób spontaniczny; jest ona
wyrazem i„wcieleniem” trzech pozostałych więzi. Dlatego też,
jeśli pozostałe trzy więzi są niemal nieistniejące, związek
ciał szybko staje się czymś czczym ipustym, zwykłym odprężeniem
fizycznym, które szybko nuży się istaje rutyną: złatwością
zaznajamiamy się zciałem drugiej osoby inudzimy się nim, po czym
mamy ochotę na zmianę partnera, który wniesie wrelację trochę
nowości. Odkrywanie głębi serca drugiego człowieka ijego tajemnicy
jest za to nigdy niekończącą się przygodą... Dlatego kiedy istnieje
prawdziwe porozumienie serca, umysłu iduszy, związek ciał zyskuje
pełnię swojej wartości iciągle na nowo ją odkrywa, ponieważ jest
ona nieustannie ożywiana przez wewnętrzną miłość.
Widzimy zatem, jak iluzoryczna jest wiara,
jakoby wszelkie małżeńskie problemy można było rozwiązać
włóżku. To, co dzieje się na poziomie cielesnym, jest
odzwierciedleniem harmonii lub jej braku wpozostałej części życia
małżeńskiego. Jest widoczną częścią góry lodowej. Kiedy więc
współżycie seksualne wmałżeństwie się nie układa, nie ma sensu
poszukiwać rozwiązania wkamasutrze. Problem znajduje się często
gdzie indziej, niż na poziomie seksualności. Jest to światełko
sygnalizujące, że trudność znajduje się na poziomie więzi
serc, umysłów idusz[9].

Przerost wymiaru cielesnego

Kiedy gotuje się wnas młodość ikiedy
namiętnie kochamy swojego narzeczonego (narzeczoną) ciągle jeszcze
świeżą miłością, ewentualne współżycie iintymność seksualna
wnoszą wnasze życie coś kompletnie nowego iniezwykle mocnego,
zwłaszcza jeśli doświadczymy tego rodzaju intymności po raz
pierwszy. Ten fizyczny aspekt miłości będzie wnieunikniony sposób
bardzo obecny: narzeczeni po chwili niewidzenia się będą odczuwać
silną potrzebę fizycznego wyrażenia miłości, narażając się
na ryzyko zadowolenia się jedynie tym. Zakres, jaki przybierze ich
miłość cielesna, może przyczynić się do zamaskowania trudności
wrelacji, które ostatecznie ujawnią się dopiero znacznie później,
aczasem wręcz zbyt późno, to znaczy już po ślubie. Miłość,
którą narzeczeni będą pragnęli wzajemnie wobec siebie wyrazić,
będzie przekazywana jedynie za pomocą więzi ciała, pominięte
natomiast zostaną pozostałe trzy więzi mniej oczywiste, mniej widoczne
imniej natychmiastowe, co stwarza ryzyko, że mogą zacząć stopniowo
obumierać. Zresztą to właśnie często wtedy, „kiedy serca nie mają
sobie nic do powiedzenia, dajemy mówić ciałom”[10].
Przeciwnie, jeśli narzeczeni zdecydują się
na abstynencję od relacji cielesnych (nie zaniedbując bynajmniej
gestów czułości imiłości), ich miłość będzie zmuszona do
odnalezienia innych drzwi prowadzących do drugiej osoby, co stworzy
doskonałą okazję do budowania trzech wewnętrznych więzi: serca,
duszy, umysłu. Kiedy dobrze zbudowane zostaną te trzy więzi,
jedność fizyczna, jakiej małżonkowie doświadczą po ślubie,
nabierze całej swojej pełni iznaczenia, ponieważ ciało stworzone
zostało po to, by wyrażać ducha. Zakochani, którzy od razu
wyrażają miłość wsposób fizyczny, doznają wzwiązku ztym
najprawdopodobniej ogromnego szczęścia iprzepełnia ich całkowicie
nowe doświadczenie. Chłopakowi wystarczy jedynie, aby dziewczyna
była przeciętnie ładna, adoświadczy on ogromnej iszybkiej
przyjemności. Jeśli chodzi odziewczynę, być może nie będzie
miała tak wielkiej przyjemności fizycznej, ale dozna radości serca,
będzie czuła się szczęśliwa, kochana, pożądana, przytulana,
pieszczona ioboje dojdą do wniosku, że ponieważ odczuwają tak
wielkie szczęście wswoich ramionach, zostali stworzeni do życia we
dwoje. 
Podobamy się sobie, czujemy do siebie
pociąg, oddziałujemy na siebie iwierzymy, że jest między
nami miłość. Wtej uczuciowej magmie może obecna być także
uprzejmość, porozumienie, uważność; ale to niczego nie oznacza. Ten,
kto uważa, że to oczymś „świadczy”, narażony jest na
wielkie rozczarowanie[11].

Ta przyjemność jest wrzeczy samej fałszywa
inie pozwala rozeznać, czy naprawdę jesteśmy do siebie dobrze
dopasowani[12]. Sypiając zinną dziewczyną, chłopak doświadczyłby
prawdopodobnie równie wielkiego szczęścia, ponieważ
obejmowanie młodego kobiecego ciała zawsze będzie sprawiało mu
przyjemność. Istnieje więc ryzyko, że będzie on kochał swoją
narzeczoną jedynie za to, co ma ona wspólnego ze wszystkimi kobietami
świata: za jej kobiece ciało. Aprzecież jeżeli decyduje się on
poślubić tę konkretną kobietę, to właśnie dlatego, że jest ona
inna niż wszystkie pozostałe.
Podobnie rzecz ma się zdziewczyną:
niezależnie od tego, jaki chłopak będzie jej towarzyszył, zawsze
sprawi jej radość bycie pożądaną, przytulaną, męska obecność
zagwarantuje jej również poczucie bezpieczeństwa.
Jeżeli natomiast zakochani zrezygnują na
jakiś czas zseksualnej intymności, dzięki której doświadczają
natychmiastowej przyjemności, imimo podjętego trudu wyrzeczenia
ich miłość przetrwa, będzie to dowód, że istnieje pomiędzy nimi
głębsze przyciąganie iże być może znaleźli swojego przyszłego
małżonka.
Tak więc „wstrzemięźliwość” jest
„poddaniem próbie”[13] potrzebnej, aby rozpoznać, czy są do siebie
dopasowani.

Wspieranie się wtrudnej 
drodze czystości

To prawda, że wspólne dzielenie przyjemności
łączy. Tak dzieje się wprzypadku uprawianego we dwoje sportu,
wtańcu, przy wspólnie spożywanym wyśmienitym posiłku i,
wnajwyższym stopniu, wogromnej przyjemności płynącej zrelacji
cielesnych.
Wspólne podjęcie przez narzeczonych
wysiłku abstynencji od przedślubnej intymności seksualnej
może zbudować między nimi wspaniałe porozumienie. Jest on dla
nich zaproszeniem do podjęcia rozmów na delikatny iosobisty
temat seksualności, do opowiedzenia sobie nawzajem otym, jakie
miłosne gesty wywołują ich fizyczne reakcje, do zwierzenia
się ze swoich słabości, pokus itrudności, do poproszenia
oprzebaczenie, kiedy zdarzy się ulec pokusie... Krótko mówiąc,
do bycia wobec siebie przeźroczystymi i„wzajemnego pomagania
sobie we wzrastaniu wczystości”, jak mówi Katechizm
Kościoła katolickiego[14]. Oznacza to, że zwierzenia narzeczonych powinny odbywać się
stopniowo, zrozwagą irozpoznaniem, biorąc pod uwagę dojrzałość
każdego znich istarając się nie podżegać wyobraźni ani nie
rozpalać pożądania drugiej osoby.
W tym wspólnym wysiłku narzeczonych niezwykle
ważną rolę odgrywa dziewczyna: świadoma wrażliwości chłopaka
wtej dziedzinie, powinna czuwać, aby swoim strojem lub zachowaniem
nie powodować niczego, co mogłoby go podniecić. Chodzi oto, by
chronić chłopaka przed nim samym. Wdanej chwili będzie on być
może narzekał na surowość swojej dziewczyny, jednak wgłębi duszy
obdarzy ją podziwem ibędzie jej wdzięczny za to, że okazała się
tak wymagająca. Czy powściągliwość iskromność dziewczyny nie
potęguje jej wdzięku?
I przeciwnie, czy dziewczyna, która zbyt łatwo
uległaby pragnieniem chłopaka, dając mu natychmiastowe zadowolenie,
nie naraża się wdalszej perspektywie czasu na ryzyko utraty szacunku
wjego oczach?
Transparentność, do budowania której
zaproszeni są narzeczeni, prowadzi ich do stopniowego wzajemnego
zwierzania się sobie ztego, co już przeżyli wdziedzinie
seksualności: rozmawiania oedukacji seksualnej, jaką otrzymali bądź
nie, otrudnościach nastolatków, ewentualnych słabościach, upadkach,
zranieniach itd. Zwierzenia te, tak ważne dla przyszłości pary,
łatwiejsze będą dzięki narzeczeńskiej wstrzemięźliwości. Natomiast
jeżeli narzeczeni od razu rozpoczną współżycie seksualne, będą
mieli mniejszą skłonność do mówienia otym. Trudne otwarcie
się przed sobą, uczynione ze szczerością, prostotą ipokorą,
umocni ich wzajemne zaufanie idoprowadzi do wzrostu miłości. Dużo
trudniej jest rozebrać duszę niż ciało!... Ale intymność,
która ztego wynika, jest dużo głębsza. Ponadto otwieranie się
jest dobrym przygotowaniem do małżeństwa. Jak wiele małżeństw
wrzeczy samej ma problem ze spokojnym ipozytywnym rozmawianiem
na tematy intymne! Często idą oni drogą na skróty, która może
stać się źródłem ogromnego cierpienia[15].
Poza tym, wspólne oczekiwanie itrudny
wysiłek wstrzemięźliwości pozwolą narzeczonym wzmocnić silną wolę,
co zkolei będzie bardzo cenne ipotrzebne do tego, aby wspólnie
stawić czoła życiowym trudnościom. Natomiast natychmiastowe poddanie
się przyjemności bez próby podjęcia walki oczystość przyczyni
się do stworzenia małżeństwa słabego ikruchego: kiedy tylko
pojawi się jakieś wyzwanie, nadal będziemy wybierać najłatwiejsze
rozwiązanie iłatwo opuścimy ręce, nie podejmując wysiłku, aby
mu sprostać. Awszystko dlatego, że nie potrafiliśmy wykorzystać
czasu narzeczeństwa do wykucia silnej, wytrwałej woli – co według
eksperta od rodzinnej etyki jest zasadniczym czynnikiem trwałości
małżeństwa:
Jakkolwiek ważne jest harmonijne dobranie się pod
względem psychologicznym iminimum znajomości partnera (temu nie da
się zaprzeczyć), to jednak ci, którzy stawiają przede wszystkim na
ten aspekt sprawy, nie stawiają na właściwą kartę. Decydujący dla
stałości itrwałości związku czynnik tkwi gdzie indziej. Należy go
szukać wsile rozważnej decyzji, która wyraża zaangażowanie każdej
ze stron wtworzenie od danego momentu wspólnej historii. Wszyscy
zetknęliśmy się już kiedyś ztakimi parami małżeńskimi, które
rozpadły się przy pierwszej napotkanej przeszkodzie, mimo iż wiele
je łączyło. Wprzeciwieństwie do tego modelu, znamy też itakie
małżeństwa, które pomimo wielu niedoskonałości potrafiły
zbudować związek trwały iszczęśliwy[16].
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[3] Ten bardzo osobisty charakter
łaski przejawia się na przykład wsakramencie spowiedzi. Mimo że
małżonkowie nigdy nie spowiadają się wspólnie, powinni przykładać
wagę do tego, aby nie spowiadać się tak, jakby byli osobami samotnymi,
ale mieć świadomość, że każdy zich grzechów bardziej lub mniej
bezpośrednio wpływa na współmałżonka.

[4] Oczywiście doświadczenie pokazuje, że
jak najbardziej jest możliwe zbudowanie harmonijnego
małżeństwa osób wywodzących się zróżnych środowisk, ale
wtedy muszą one „nadrabiać mocą swej miłości izdolności
adaptacji spontaniczną wspólnotę wynikającą zidentyczności
środowiska”. Gustave Thibon, Co Bóg złączył,
przeł. Maciej Iżycki, Poznań 2002, s.101.

[5] WRegule
św. Benedykta (IV, 73) napisane jest, że mnisi nie powinni pójść
spać bez pojednania się po kłótni. Przejawia się ono przez zwykły
uścisk wymieniony wciszy... Piękny przykład do naśladowania
wzwiązku!

[6] Abp
Pascal N’Koué, „Il faut se re-séduire”, biuletyn diecezjalny „Vie
diocésaine de Parakou” marzec 2013.

[7] André Frossard, Il yaun autre monde, Fayard,
1976, s.82. Wyd. pol.: Istnieje inny świat,
przeł. Karol Lewicki, Wrocław 1991.

[8] Patrzenie na
seksualność oczami Stwórcy pozwoli im połączyć dar ciał
ztajemnicą Przymierza zawieranego na przestrzeni całej Biblii,
awięc tym samym powiązać miłość cielesną zrzeczywistościami
wyższymi: Trójcą Świętą, miłością Chrystusa iKościoła,
Eucharystią... Narzeczonym łatwiej będzie porozumieć się ze sobą,
jeśli będą odbierać to przesłanie wtaki sam sposób. Posługując
się już wcześniej usłyszanymi słowami, będą mieli mniejszą
obawę przed pierwszym oddaniem się sobie wzajemnie po ślubie: nie
będzie to dla nich całkowita niewiadoma. Dotyczy to wszczególności
dziewczyny, która potrzebuje wiele zaufania do przeżycia pierwszego
stosunku seksualnego. Tego rodzaju przedstawienie stosunku nie odkrywa
przedwcześnie jego tajemnicy, ponieważ daje jedynie znajomość
intelektualną; jego rzeczywiste przeżywanie będzie doświadczeniem
radykalnie nowym. Szkoda byłoby jednak nie powiedzieć narzeczonym
nic na ten temat ipozostawić ich, by wszystko odkryli sami: byliby
wtedy narażeni na ryzyko odnalezienia równowagi wtej dziedzinie
dopiero po wielu poszukiwaniach iniezręcznościach, atym samym po
doświadczeniu wielu zranień, które potrzebowałyby czasu na uleczenie
iktóre uczyniłyby dotkliwymi pierwsze lata małżeństwa.

[9] „Wtajemnicy małżeństwa intymna relacja jest
dokładnym odbiciem duchowej, najbardziej głębokiej relacji
małżeńskiej. Jej piękno ipowodzenie zależą od komunii,
jaka łączy małżonka zmałżonką. Nie ma sztucznego podziału
między różnymi płaszczyznami małżeństwa. Chrystus zawsze leczył
jednocześnie duszę iciało. Dlaczego więc chcieć rozdzielić
wmałżeństwie to, co tak głęboko złączone? Jeżeli związek dwóch
dusz jest odbiciem miłości idaru zsiebie, dlaczego intymne spotkanie
miałoby nie być właśnie miłością idarem zsiebie? Oczywiste jest,
że ciało odbija tu swój własny »dźwięk«. Odbija »dźwięk«
złączonych wjednym brzmieniu dusz”. Michel Larouche, Une
seule chair. L’aventure mistique du couple, Nouvelle
Cité, 1984, s.138–139. Mimo to należy wystrzegać się prostego
generalizowania, które uczyniłoby zseksualności wyłączny barometr
dobrego porozumienia wmałżeństwie. Rzeczywistość jest dużo
bardziej złożona iciało nie zawsze jest wiernym odzwierciedleniem
ducha. Piękna jedność serc może czasem doświadczyć trudności
wprostym przeniesieniu na jedność cielesną.

[10] Ludovic Lécuru, Connaître et aimer sa vocation,
Le Sarment, 2001, s.144.

[11] Michel-Marie Zanotti-Sorkine,
Homme et Prêtre, Ad Solem, 2011,
s. 116.

[12] „Doświadczenie pokazuje, że przedmałżeńskie
stosunki seksualne raczej komplikują niż ułatwiają wybór dobrego
małżonka”. Jan Paweł II do młodych wVaduz, Lichtenstein, 8
września 1985 roku.

[13] KKK, nr 2350.

[14] Tamże.

[15] Por. Alain Quilici,
Denis La Balme, Pourquoi se marier quand on vit
bien ensemble?, Mama-Edifa, 2003, s.157.

[16] Xavier
Lacroix, Małżeństwo,
przeł. Katarzyna Kubaszczyk, Poznań 2009, s.61.
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I. DLACZEGO CZEKAĆ?
1. Aby zbudować trwałe małżeństwo
2. Czekać ze względu na sam charakter
współżycia seksualnego
3. Czekać zpowodu wiary chrześcijańskiej
II. ZARZUTY IODPOWIEDZI
1. Uważamy, że czekanie, aby Kościół wydał nam „pozwolenie na spanie ze sobą”, jest infantylne!
2. Byle tylko to był akt prawdziwej miłości... Ważne, żeby być szczerym
3. Spróbować, żeby sprawdzić, czy jesteśmy
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4. Ponosimy odpowiedzialność za swoje czyny
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gdzieś indziej!
12. To takie piękne!
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